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Cena pojedynczego numeru 5 kop. 
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d. 18 


pismo przemysłowe, handlowe 1 literackie. 


Kalendarzyk. 


Dziś: Eugeniusza Biskupa. 
Jutro: Sylwestra Papieża. 
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CENA OGŁOSZEŃ: 


Za jedón wiersz nełiłem 
miejsce: 

Zwykłe ogłoszenia: za | raz 7 kop. 

3 za 3 razy 18 k, zn 4 
razy 82 k, sn 5 razy 95 k, za Ë razy 
Hik. za więcej razypo 4 k. za każdy raz 

Nekrologi: za każdy wiersz 12 kop- 

Reklamy: za każdy wiersz 15 kop. 

Stała 3 wierszawe ogłoszenia adreso 
we rs. 2 miesięcznie. 


lub za jego 


za 2 razy 13 En 


Biuro Redakcyl 


m. 4. BA U A BE © RW 


Przy zbliżającym się końcu kwartału przy- 
pominamy o odnowieniu przedpłaty. 

Nowo przystępujący prenumeratorowie 0- 
trzymają bezpłatnie numery, zawierające po- 
czątek najnowszej powieści Emila Zoli p. t. 


„GERMINAL”. 


KORESPONDENCYE. 


Tomaszów, 27 grudnia. 
W dniu 5 (1%) listopada r. b. odhyło 


się zwyczajne posiedzenie tntejszego od- 
działu popierania przemysłu 1 handlu. 


Najważniejszą kwestyą, będącą na porząd- 
ku dziennym, była rzecz o „zesłańcach.” 
Jak wiadomo, jeduą z licznych plag, przy- 
gniatających nasz przemysł, są kradzieże 
dokonywane w fubrykach, od których, po- 
mimo wszelkiej czujności, ustrzedz się tru- 
dno. Złodzieje tem chętniej i częściej kra- 
dną, im łatwiej zwajdują nabywców na 
kradzione przedmioty. 

„Jakże ciężkiem więc brzemieniem wo- 
bee tych okoliczności są dla tutejszych 
mieszkańców owi „pobytnicy” (ostatnio w 
liczbie aż 50 kilku!) którym władza sądo- 
wa po wycierpianej karze zabrania powro- 
łu do miasta rodzinnego, a władza admi- 
"nistracyjna oznacza. mieszkanie w Pona- 
szowie, w nadziei zapewne, że ludzie ci w 
mieście fabrycznem łatwo znajdą zarobek! 
Ale jestto błąd w zasadzie popełniony. Któż 
bowiem przyjmie jako robotuika człowie- 
ka, o którym wie, że był karany krymi- 
nalnie? Czlowiek taki, opatrzony jak ów 
Jean Valjean Wiktora Hugo, odmiennym 
paszporam, naturalnym porządkiem rzeczy 
musi być odpędzanym od każdych wrót, do 
których o zarobek kołacze. Cóż dziwnego, 
że każdy z ofuknięciem go odprawia, nikt 
bowiem nie przypuszcza, aby kara odpo- 
wiednio podziałała na tego uędznika i aže- 
by istniała możność wprowadzenia go na 


GERMINAL 


przez 


EMILA ZOLĘ. 


Przełożył 


A A O O WE EW YA NETA. 


| pO a. 


Stanislaw KEempowski. 
pery y pe 


CZĘŚĆ PIERWSZA. 


(Dalszy ciąg — patrz Nr. 259). 

Nie widział dotychczas, stała bowiem po- 
za otworem sztolni o jakie dwadzieścia pięć 
metrów w wyższej sali, tak dobrze osudzo- 
na na ceglanej podstawie, iż pomimo, że 
szła całą siłą swych czterystu parowych ko- 
ni, ruch jej olbrzymiego tłoka, podnoszący 
się i opadający Z nadzwyczajną łagodnością, 
nie nadawał murom najlżejszego wstrząś- 
nienia. Maszynista kierujący stał, słuchając 
dzwonienia sygnałów, nie spuszczają Z 06Z 

lanu, na którym przedstawioną byla ko- 
palnia z piętrami, prostopadłemi ZARA 
wyobrażonemi przez sznurki obciążone ołor 
wiem. A ilekroć razy spuszczajo ' windę i 
maszyna Znów rozpoczynała SWĄ czynność, 
dwa olbrzymie koła o Mazza 
promieniu, za pomocą których 7 A a 
rozwijały się druciane liny, obracały się 
tak szybko, iż zdawały się tylko ciemną) 

urzawą, l 
p Baczność. — krzyknęło. trzech po 
ników, ciągnących ogromną drabinę. e- 


fan o mało nie został zgnieciony. 


tnicy, którzy przenosili drabinę na drugi 


ulica Cegielniana Wr. SIA/b. 


ADRES TELIGIŁA FIGZNY: 


i Admainistracyi | 


| 


GRE, E Ó DZ. 


drogę cnoty. 
kie są wyjątki w duchn rzeczonyn, wię-j 
kszość bowiem tych osobistości z rzemio- 


sla trudni się kradzieżą i starannie unikaj wybrano stały komitet, składający się z, oddziału, 
inożności gadziwego zarobku i stałej pra-|pp. E. Knothe, M. Piesch, 


ty. 
nie szukają 
trudnią się żebraniną, a wspólnie z roho-j 
tnikami  fabrycznymi 
zajmują, służąc tamtym za pośredników 
przy zbywaniu kradzionych rzeczy. 

Członkowie obecni na posiedzeniu posta- 
nowili upoważnić zarząd tutejszego oddzia- 
łu do wystąpienia z odpowiednią prośbą 
do właściwej władzy, ażeby ta ze względu 
na zgubne skutki, wynikające dla tutej- 
szych przemysłoweów, zaniechała odtąd 
przysyłuda do nas na mieszkanie ludzi 
rzeczonej kategoryi. 

Drugi, również ważną kwestyą były roz- 
prawy o sądzie pokoju. Jak wiadomo, sąd 
pokoju, do którego jurysdykcyi należy To- 
imaszów, znajduje się w Brzezinach. Do 
miasta tego prowadzą ztąd dwie drogi: 
pierwsza do Rokicin szosą wiorst 23, kole- 
ją do Rogowa wiorst 15, a nastąpnie fur- 
manką do Brzezin szosą wiorst 10,—lub też 
druga wprost do Brzezin osią wiorst trzy- 
dzieści kilka, które odbyć należy mnyślute | 
wynajętą furmianką; połowa tej drogi od-| 
bywa się po trakcie zwyczajnym. Pojmie 
z tego każdy, z jak licznemi trudnościami 
i kosztami jest połączona podróż da tego 
przybytku sprawiedliwości i na jak znacz- 
ną stratę czasu bywa narażanym każdy, | 
kto otrzymuje ztamtąd zaproszenie w for-; 
mie powiestki, a przecież u fabrykantów i, 
u kupców to: „Pimes is money!” Oprócz 
tego, przy niedawnej reformie sądowej va- 
liczono mnóstwo kategoryj spraw do wla- 
dzy sędziego pokoju i oznaczono właściwość 
tych sądów dla gum większych przy spra- 
wach handlowych, co naturalnie pociągnę- 
ło za sobą znaczne nagromadzenie się 
spraw w tym sądzie, skutkiem czego ko- 
niceznie znów powstaje ogromna zwłoka w` 
zalatwianiu takowych. 

Ze względów wyżej przytoczonych uchwa- 
lono starać się o ustanowienie oddziel- 


A. wreszcie nadzwyczaj rzaś-, 


Tak też vasi pobytnicy nigdy prawie| K. Lange, N. M. Margulies, 
roboty, choćby publicznej, i;G. Kienust, S. Bornstein i C. B 


ciągłą kradzieżą się | spory 


Ogłoszenia przyjmowane są: w Administra- 
cyi Dziennika oraz w Biurach Ogłoszeń kajch- 
mana i Frendlera w Warszawie i w Łodzi. 


Rękopisy nadesłane bez zastrzeżenia — nie 


nego sędziego pokoju dla miasta Toma- 
SZOWA. 
Celan wykanania poprzedniej uchwały 


O. Grossmann, 
S. Britzmann, 
artke, któ- 
rego zadaniem będzie roztrząsać wszelkie 
lub nieporozamienia między fabry- 
kantami, komisyonerami, lub kupcami po- 
wstać mogące, jakoteź stopniowo, w miarę 
możności, wprowadzić tutaj biuro wywia- 
dowcze o stosunkach majątkowych kupeów, 
żądających tutaj kredytu 1 zająć się inka- 
sowamiem weksli protestowanych. 
Zwyczajem przyjętym w banku państwa 
i jego oddziałach, instytucye te komuniku- 
ją sobie wzajemnie listy osób korzystają- 
cych n nich kredytu wekslowego, w których 
bywa oznaczaną wysokość kredytu przyzna- 
nego każdej osobie i wysokość jego obcią- 
żenia w danej dacie. Otóż wiadomości te 
mają niezmierną wagę dla powołanego wy- 
żej biura wywiudowczego i z tej przyczyny 
obecni na posiedzeniu prosili pana prezy- 


idującego oddzialu, który jest zarazem dy- 


rektorem tutejszej filii banku, o wyjednanie 
w zarządzie banku w Petersburgu zezwo- 
lenia na komuuikowanie rzeczonemu komi- 
tetowi wymaganych wiadomości. 

Pan dyrektor przyrzekł poczynić odpo- 
wiednie w tym celu starania—i na tem 
zamkuął posiedzenie. 

Jak wam poprzednio donioslem, tutejszy 
oddzial towarzystwa popierania przemysłu 
i handlu otrzymał od komitetu w Peters- 
burgu odezwę, w której tenże, zwracając 
uwagę na stagnacyę i upadek handlu zbo- 
żowego w państwie rosyjskiem, uprasza od- 
dzial o zakomanikowanie swych poglądów 


LG 


"na przyczyny rzeczonego upadku i zaproje- 


ktowanie środków złemn zaradzić ma- 
jących. Pozostawiono nam swobodę zasią- 


gnięcia opinii osób w tej: kwestyi kompe- 
teutnych. í 

Wskutek tej odezwy postanowiono na 
ostutuiem posiedzeniu zaprosić na naradę 
znaczniejszych okolicznych obywateli ziem- 
skich. 


Oczy jego przyzwyczaiły się juź do cie- 
mmności, śledził teraz wzrokiem ruch lin 


będą zwracane, 


W. paznaczonyni terminie na posie-i żądanej in 


rdzenie nadzwyczajne, mianowicie w dniu 
!(10) 22 listopada o godzinie 4ej po po- 
| łudniu, oprócz wielu członków miejscowego 
zebrali się obywatele pp. Olsze- 
lwski, Malcz, Schweitzer, Lewiński, Dróż- 
i backi, hr. Ostrorog-Sadowski i Kobierzycki. 
| Po zagajeniu posiedzenia przez prezydują- 


cego p. Jureniewa, przeczytano przytoczoną 
|powyżej odezwę i przystąpiono do obrad, 


iPanowie specysliści wyrazili  mniejwięcej 
takie zdania. W obecnych warunkach co- 
fraz większy upadek handlu zbożowego zda- 
tje się być nieuniknionym, a nawet należy 
rozstać się z myślą zwrotu kiedykolwiek 
ku lepszemu w tym kierunku, — by jednak 
zastąpić ten ogromny ubytek w przemyśle 
rolnym, stanowiącym jednę z najważniej- 
szych gałęzi bogactwa krajowego, należy 
zmienić tryb gospodarstwa, wypada zająć 
się hodowlą roślin okopowych, produkcyą 
mięsa na większą skalę, fabrykacyą spiry- 
tusów, cukru i innych przetworów przemy- 
słowo-rolnych, odpowiednich do wywozu 
zugranicę. 


na a 


Rozwój pożądany w tym kierunku nie 
może przyjąć należytych wymiarów z wielu 
względów, a szezególniej z powodu zhyt 
szczupłego i zanadto drogiego kredytu dla 
rolników, z powodu złego stanu dróg komu- 
nikacyjnych i zlej konserwacyi takowych, 
jak nienmiej z tej przyczyny, że przy ukła- 
daniu budżetów guberniulnych nazbyt ina- 
łe kwoty bywają oznaczane na budowę 
nowych dróg. Do osiągnięcia powyższych 
celów, t.j. do podniesienia gospodarstwa 
rolnego, dojść można również przez refor- 
my w prawodawstwie co do serwitutów, przez 
ustanowienie straży polnej i przez wprowa- 
dzenie ulg przy korzystaniu ze spadków 
wodnych, w celu zużytkowania siły wodnej 
dla przeróbki zboża, gdyż obecnie zbyt 
często zdarzająsię o to spory z sąsiadami, 
nieznającymi, lub niechoęcymi uszanować 
odnośnych praw właściciela. 

Ogromne usługi vaszym ziemianom od- 
dawałby bank rolny, udzielający tanich kre- 
dytów i jest podobno nadzieja założenia u 
nas, w niedalekiej przyszłości, tej tyle po- 
ytucyt. 


mywała się na śrabach i z jej czterech 


(zapewne, tak jak i inni. Ogarnęła go bo- 


 piąter, z których każde zawierało po dwa 'jażń nieokreślona. Wyszedł z szopy i zatrzy- 


drucianych, długości przeszło trzydzieści me- | kosze pełne węgla, wychodzili robotnicy, wy- | mał się dopiero przy budynku, w którym 


trów, które biegły w górę wieży, a opasn-| 
jąc tu koła zębate, spadały potem z szaloną: 
szybkością w studnię. Żelazne rusztowa-! 
nie, podobne do rusztowania dzwonnicy, | 
podtrzymywało w górze koła. W szopie 
slychać było tylko lekki szelest, jakby lek- 
kie ślizganie olbrzymiej szyny, która uno- 
sila dwanaście tysięcy kilogramów z szyb-: 
kością, dziesięcin metrów na sekundę. 

— Hej! uwaga! — zawołali znowu robo- 


koniec szopy, aby obejrzeć lewe koło. 

Olbrzymi lot, jaki furezał ponad głową Ste- 
fana, odurzał go. Drżąc wśród krzyżują- 
cych się przeciągów, przypatrywał się jeduo- 
stajnemu ruchowi klatki, ogłuszony turko- 
tem kół Przy studni czynnym był wciąż 
sygnał, ciężki, na drągu osadzony młotek, 
który pociągnięciem sznura uderzał o pie- 
niek. Jedno uderzenie znaczyło — zatrzy- 
mać, dwa—spuścić, trzy—podnieść w górę. 
Sygnał pracował bez wytchnienia, ciężkie 
i dźwięczne jego uderzenia górowały po- 
nad wrzawą, — podczas kiedy robotnik kie- 
rujący maszyną powiększał jeszeze hałas, 
rzucając przez tubę rozkazy maszyniście. 
Klatki tymczasem ukazywały się i znikały 
miarowo, wypróżniano je i napelniano po 
kolei, lecz Stefan nie nie rozumiał tej skom- 
plikowanej manipulacyi. 

Rozumiał tylko rzecz jednę; oto studnia 
połykała po dwudziestu do trzydziestu lu- 
dzi z największą łatwością, Od godziny 
czwartej rano robotnicy spuszczali się już 
do kopalń; przybywali do szopy boso, z 
lampą w ręku, Tymczasem żelazna klatka 
wychylała się z ciemnej przepaści, zatrzy- 


suwali kosze, wsuwali próźne lub też na 
pełnione drzewem  ociosunem. Do tych to 
pustych koszów wchodzili robotnicy, po pię- 
ciu do jednego, tak, że czterdziestu nieraz 


| spuszczano do kopalni, jeżeli wszystkie ko- 


sze były próżne. Rozkaz wychodził z tu- 
by, rozlegały się cztery uderzenia sygnału 
na znak, że klatkę zapełniają robotnicy. 


Potem, po lekkiem wstrząśnieniu, klatka za- | 


padała cicho i pozostawiała: tylko poza so- 
bą szybki ruch żelaznej wstążki. 

— (Głęboko tam? — spytał Stefan jedne- 
go z góruików, który czekał na swoję ko- 
lej. 

-—— Pięćset pięćdziesiąt cztery metry — 
odparł. Ale powyżej są jeszcze cztery 
przystanki, pierwszy 6 trzysta dwadzieścia 
metrów pod ziemią. 

Zamilkli obaj, patrząc na biegnącą żela- 
zną linę. 

— A jakby to pękło? 

— Hal jak pęknie... 

Górnik dokończył myśli gestem. Wade- 
szła jego kolej, klatka ukazała się znowu 
cicho 1 lekko. Górnik wszedł do kosza 
wraz z innymi i zniknął; w cztery minuty 
później klatka wynurzyła się z czeluści, by 
pożreć nową porcyę ludzi. Przez pół go- 
dziny studnia pochianiala robotników,!mniej 
lub więcej lakomi, paszczą, bez przestanku, 
zawsze głodna, niby olbrzymie wnętrzności, 
zdolne strawić naród cały. Kopalnia na- 
pełniała się, napełniala wśród zamarlej cie- 
ści, a klatką wychylała się z próźni w je- 
dnakiem a żarłocznen milczeniu. 

Stefana ogarnzła znowu uiemoc jakaś. 
I dlaczegóź się upierał? Sztygar oddali go 


mieściły się motory. Przez otwarte drzwi 
widzieć było można siedm kotłów przy 
dwóch ogniskach. W pośród białej mgły 
i gwizdu pary, palacz pilnował ognisk, 
których gorąco na progu już czuć się da- 
walo; młody człowiek uradował się uczu- 
ciem ciepła, które go tu obejmowało, po- 
stępił kilka kroków i zetkuął się prawie 
z całem gronem nadchodzących robotni- 
ków; była to rodzina Maleu i Levauge. 
Kiedy ujrzał idącą na czele Katarzynę, 
która wyglądała na wcale dobrego chłop- 
ca, jakąś zabobonną myślą tknięty, zapy- 
tal raz jeszcze. 

— Hej! towarzysze; czy nie potrzeba tu 
człowieka do jakiejkolwiek roboty? 

Spojrzała na niego zdziwiona, przestra- 
szona nieco nieznanym głosem, brzmiącym 
wśród ciemności. Idący za nią Maheu n- 
słyszał zapytanie i wdał się w rozmowę z 
nieznajomym. Nie; nie potrzebowano robo- 
tników. Zlitował się przecież nad tym bie- 
dakiem bez dachu i zajęcia. A kiedy go 
pożegnał, zwrócił się ku swoim towarzy- 
szom: 

—- I kiedy się pomyśli, że każdy z nas 
mógłby być na jego miejscu. Nie trzeba 
narzekać, niewszyscy mogą una Śmierć się 
zapracowywać. 

Robotnicy weszli do budynku, w którym 
znajdowała się tylko wielka sala, otoczona 
szafami zamkniętemi na kłódkę. Na środ- 
ku istal ogromny komin żelazny, rodzaj 
pieca bez drzwiczek, a tak napehany roz- 
żarzonem paliwem, że co chwila wypadały 
z niego kawalki węgla i toczyły się pe 
ubitej ziemi. (Dalszy ciąg nastąpi), 


Zagranicą stowarzyszenia prywatne 0-|we wtorek, wigilia świąt przyniosła: nam 
trzymują koncesye . na budowy i konser-|znowu niższy kurs, mianowicie 211.10 i 


wacys dróg bitych z prawem  pobićrania 
pewnych doehodów z opłat,—coś podobnego, 
z wielką dla ogółu korzyścią, dałoby się 
zastosować i u nas, *. 

Jak małe zaufanie władze krajów sąsie- 
dnich mają do naszych urządzeń weteryna- 


ryjnych, dowodzą zbyt często powtarzające 


się zakazy wywozu od nas mięsa i trzody. 

Bardzo pożądanemi byłyby reformy w 
w dziale akcyzowym, jako największym i 
najbardziej wpływającym na rozwój dobro- 
bytu ziemian. 

Spirytus kartoflany jest juź obecnie wa. 
żnym produktem wywozowym i ma wielką 
jeszcze przyszłość przed sobą, jako artykuł 
używany przy produkcyi win w krajach 
południowej Europy. Spirytus wywożą od 
nas zagranicę, a wraca on do kraju pod 
postacią perfum, win i t. p, zaco my sa- 
mi znów musimy drogie cła opłacać. Ma- 
hometanie, którym używanie wszelkich go- 
rących trunków jest przez koran zabronio- 
nem, popijają natomiast sporo szampana, 
nazywając go nie winem, lecz napojem mu- 
sującym. Wywóz zatem spirytusu, używa- 
nego do fabrykacyi tego napoju, bardzoby 
się powiększył, jeśliby istniały drogi komu- 
nikacyjne przy tanich kosztach przewozowych 
do tamtych stron. Nadmienić tutaj należy, 
że spirytus zbożowy jest na te cele nie 
odpowiedni, gdyż rafinerya takowego nie 
dostąpiła jeszcze wymaganej doskonałości; 
spirytus  kartoflapy zaś, : najbardziej się 
nadaje w Belgii, w Niemczech północnych, 
w Polsce i w odpowiednio geograficznie 
położonej strefie Cesarstwa rosyjskiego. 

Dotychczas spirytus bywa ztąd wysyła- 
nym zagranicę w stanie surowym, po naj- 
większej części do Hamburga, gdzie prze- 
mysłowcy z oczyszczania takowego ciągną 
gronne zyski. Czyż nie możnaby w na- 
szym kraju założyć rafinerye spirytusu, a 
temsainem te korzyści, które majų „nasi 
najserdeczniejsi”, w kraju ojczystym. pozo- 
stawić? 


(Dokończenie nastąpi), 


Sprawozdania targowe. 


Gielda. warszawska, Sprawozdanie tygo- 
dniowe (do dnia 28 grudnia). 

Trzy dni giełdowe liczył tylko tydzień 
ubiegły, a z tych jeszcze dwa: przedświą- 
teczny i poświąteczny, odznaczały się ru- 
chem bardzo ograniczonym. Giełda ber- 
lińska zdołała jednak wykazać w tej kró- 
tkiej działalności przychylniejszą dla rubla 
tendencyę. Zwyżka nie była ciągłą, bo po 
dwóch pierwszych wyższych. notowaniach 
210.50 w noniedziałek oraz 211.40—211.50 


CHORE SERCE. 


POWIEŚĆ 


przez 
MATYLDĘ SERAO. 
Przełożył z włoskiego Stanisław Kempowski. 


—ę 


EPILOG. 


Z łkaniem zanosila modlitwę gorącą do 
Matki Boskiej, do Świętych, do swej matki 
wreszcie; wołała ratunku, pomocy, wyzdro- 
wienia. Ale czuła ciągle nieubłagane zło 
w sobie. Jeżeli w takiej chwili Marceli 
zastukał do drzwi, oddałała go. 

— Zostaw mię, niczego nie potrzebuję. 

Nieraz dzień cały spędzała w ten spo- 
sób. Lecz gorzej jeszcze działo się wtedy, 
kiedy wpuszczała Marcelego do pokoju. 


— Beatrice, co tobie? — pytał widząc jąi umeblowanie w pokojach, martwiąc się, że 
bladą i jak chmurna noc, posępną. Otrzy-|nigdy nie są urządzone tak pięknie, jakby 


mywał zawsze stereotypową odpowiedź. 

-— Nie mi nie jest. 

Siadał koło niej, a ona siedziała na fo- 
telu w miłczeniu, nie zmieniając wyrazu 
twarzy, tak, że nieraz przypominała mu 
marmurowe posągi. 

-— Beatrice, Beatrice, odezwij się! 

— Czego elicesz Marceli? 

— Powiedz mi co czujesz, o czem my- 
ślisz w tej chwili? 

— Nic nie czuję i o niczem nie myślę. 
Pragnę tylko spokoju. e 

— Nudzę cię? 

— Nie, pozostań. . 

I milczał znowu piękny sfinks, zatopiony 
w sobie tylko wiadomych myślach. s 

Tak upływały godziny. Głucha cisza pa- 
nowała w pokoju. Marceli nieśmiał zrobić 
nawet jednego gestu. - Czasami Beatrice 
rzucała mu wzrok tak obojętny, tak chłod- 
my, że ogarniało go przerażenie. Zdawało 
mu się, że ma znowu przed sobą tę zim- 
na, obojętną kobietę, która była dla nie- 
go` powodem tylu cierpień. Wówczas de- 
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211, ale to osłabienie przypisać trzeba bra- | 
kowi tranzakcyj, tak samo, jak w tym czyn- 
niku szukać należy. przyczyny, że kurs w 
sobotę podniósł się tylko o 10 fen. Liepsze 


Departament handiu i przemysłu postanowił, 
| jak donosi petersbnrskie „Bcho,” powiększyć 
|na r. pasumę zapomóg, udzielanych coro- 
usposobienie giełdy berlińskiej dla rubli| cznie na utrzymanie różnych pożytecznych 
stanowiło przytem wyjątek w ogólnej ten- dla handlu i przemysłu zakładów nauko- 
dencyi,. która ciągle jeszcze pozostawała ; wych. W tym celn zażądanym będzie na 
pod naciskiem ciągłych bankructw w Au-irok ey kredyt w wysokości rubli 
stryi. „374. ; : 

Nasza giełda stosowała się ściśle do! | Nowe listy zastawne pięcioprocentowe ziem- 
wskazówek berlińskich i proporcyonalnie|skie. W. berlińskim „Bórsen-Qourrier" z 
obniżała wartości obce, póki Berlin wyż-! dnia 24 b. m. czytamy co następuje: „Ma- 
szę kursy nadsyłał; do równoimiernej pod- my dziś do ZRZUACZENIA wiadomość bardzo 
wyżki nie było jednak okazyi, ba święta | ważną dla posiadaczy i dla obrotu polskich 
weszly W drogę, aw sobotę ta ksacye brzmia- pięcioprocentowych listów zastawnych ziem- 
ły lepiej. Sżczegółowo kursy weksli tak|skiel. Mianowicie tutejszy dom bankier- 
się normowały: za krótkie na Berlin pła-|Ski „Mendelsohn et comp.” będzie odtąd 
cono 47.50—47.85 i 47.40, długie zaś obie-| bezplatnie wymieniać kupony tychże listów, 
gały po 47.57'/, — 47.45, poczem w końcu | po każdorazowym ich kursie. Dotychczas 
ostatni kurs był żądanym. FEksportowe| kupony te mogły być realizowane tylko ni- 
niemieckie remesy z krótkim terminem od- 
dawane były po 47.30 — 47.30, jdługie zaś 
po 47.40. Funtami obracao tylko w skraj- 
nych dniachtygodnia po 9.61'/,—9.58. Funty 
miały stosunkowo odbyż dość znaczny Bej 
1388.37'/,—38.22'/3. Guldenami dokonywano 
tranzakcyj po 78.65——78.40, 

Z walorów państwowych była w ruchu 
tylko III emisya pożyczki wschodniej po 
wysokim kursie 96.40-—96.50. Wogóle w 
ostatnim czasie III emisya pomienionego 
papieru droższą jest o 50 kop. od innych 
i stała się do pewnego stopnia narzędziem 
spekułacyi. I i II chciano oddawać, po 
96, lecz nawet po tym kursie nie miala 
odbiorców. Za listy likwidacyjne żądano 
[87.50 i 87.80, stosownie do wielkości sztuk, 
jlecz do tranzakcyj nie przyszło. 

Kursy listów zastawńych, pomimo bar- 
dzo małego ruchu, nieco się w sobotę po- 
prawiły. Za seryę I żądanó z początku 
97 (za A. i B.) i 96.90 (za małe), lecz 
w końcu podwyższono żądania o 15 kop. 
za. wszelkie sztuki. Seryę II i II ofiaro- 
wano w końcu po 97, a III nabywano po 
97.75. Tendencya dla IV, jak wiemy, choć | 
tego ceduła nie wykazuje, również się po- 
prawiła, Seryą V obracańo znowu po 95, 
lubo początkowe zaofiarowania brzmiały 
niżej. Z listów m. Warszawy była przed- 
miotem obrotów tylko serya IV po 91.75; 
za I żądano 95.25; za II 98, a za III 
92.40. - 3, 

Listy łódzkie bez obrotów, poszukiwane 
są ciągle w seryach I i II po 85 i 84.50, 
oraz ofiarowane w III po 84.35. 

Z akcyj rabywano tylko zawierciowskie 
po 250. Żądania za akcye banku handlo- 
wego i dyskontowego brzmią jednakowo po 
334, Cukrowniane prawie bez zmiany. 


jednak miejsca wymiany na berlińskim pla- 
ca wcale nie pośiadaly. Przy silnem ugrun- 
towaniu wspomnianych listów zastawnych, 
utworzenie dla nich miejsca wymiany mu- 
si wywrzeć. istotny wpływ na obrót i na 
dalszy rozwój ich kursu na tutejszej gieł- 
dzie; nasi prywatni kapitaliści mają bo- 
wiem uspiawiedliwony poniekąd przesąd 
względem takich papierów, których kupon 
dają się tylko pokątnie realizować.” Tak 
pisze berliński organ giełdowy. Od siebie 
zaś do słów tych dodajemy, że jestto pierw- 
szy znany nam objaw nieco żywszego zain- 
teresowania się na zewnątrz kursem listów 
zastawnych naszej dawnej, zawsze zacnie 
administrowanej, ale może zbyt biernej in- 
stylucyi tow. kred. ziemskiego. Władze 
tegoż towarzystwa, raz na tę drogę wstą- 
piwszy, zapewne Śmielej na niej postępo- 
wać będą, ku większemu spopularyzowanin 
naszych listów zastawnych ziemskich za- 
granicą Królestwa, co jest nieodzownym 
warunkiem wysokiego ich kursu. 


Kronika Łódzka. 


(—) W miejsce powinszowań noworocznych 
złożyli w redakcyi Dziennika: pani Biren- 
cweig rs. 5; p. Kierst Edward rs. 2—na 
rzecz biednych miasta Łodzi. 

(—) Ofiarność. Kosztem pana Hermana 
Poznańskiego wydany był w niedzielę dnia 
28 grudnia w kuchni taniej Nr. 1 obiad 
bezpłatny z mięsem dla wszystkich bie- 
dnych, którzy się zgłosili. Dzięki ofiarno- 
ści pp. Biedermanów, Herbstów, bezimien- 
nego dobroczyńcy oraz panów J. K.i H. 
Poznańskiego, karmiono biednych bezpła- 
tnie w ciągu dni czterech. Gdy doliczymy 
datki w naturze, jako to węgle, kawę, her- 
batę, cukier, oraz podarki gwiazdkowe w 
ubraniach, przyznać musimy, iż za stara- 


likatnie, ostrożnie dotykał się jej ręki, łecz 
ona drgała jakby z przerażenia pod jego 
dotknięciem. 

— Nie, nie! — krzyczała ostrym głosem 
odsuwając się z odrazą. 
| Wtedy gwałtowna jego natura brała gó- 


roby. Było to jednak niepodobieństwem! 
Marceli, przerażony raz niespodzianym wi- 
dokiem na wpół omdlałej Beatricy, wezwał 
natychmiast jednego z najzdolniejszych do- 
ktorów w Neapolu. | 
Ten nie określił przecież wyraźnie choro- 
by; zalecił jak największą spokojność uni- 


rę, szybkim krokiem przebiegał pokój, wo- j ) 
i kanie wszystkiego, coby księżnę mogło 


łając, że go już nie kocha, że niecierpi go 


może. Beatrice słuchała go, słuchała, na-|wzruszyć lub znięczyć -— radził wyjechać 
{gle zrywała się z miejsca, rzucala mu się|na wieś — zaręczył, że niebezpieczeństwa 


| 
na szyję, patrzyła w oczy, szepcząc urywane | dotąd wprawdzie nienia-—ale, że być może, 
namiętne słowa. Czasami po takim wybu- |czemu przecież zapobiedz zdołają wspom- 
chu padała mu w ramiona zemdlona. niane przez niego Środki; wreszcie nama- 
wiał księźnę, aby poradziła się innych jesz- 
cze lekarzy i wyszedł z uspakajającym na 
ustach uśmiechem. Dopiero za progiem 
pałacu pokiwał głową poważnie, wiedząc, 
że w tem wszystkiem co mówił, nie było 
słowa prawdy. Na jej chorobę nie było 
lekarstwa, ta kobieta musiała umrzeć wkrót- 
ce, lecz po cóż tą wiadomością zatruwać 
życie jej męża, a tembardziej jej samej? 
Beatrice pomimo uśmiechu doktora zro- 
zumiała doskonale, że dla niej niema ra- 
tunku. Byleby tylko Marceli nie dowie- 
dział się.o tem! Kazała mu przyrzec jak 
najuroczyściej, że już nigdy doktora do niej 
nie przywoła? : 
— Przysięgnij|-— wołała. 
-~ Beatrice! wszystko, tylko nie t0,—od- 
| uśmiechając się smutnie. Jakże chcesz 


* 


SE” * 


Niepewna jutra, Beatrice starała się ko- 
rzystać teraz z każdej chwili zdrowia, by 
używać życia. Otoczyła się szalonym zbyt- 
kiem, -w czem na każdem kroku daponia- 
gał jej Marceli. Przebierała się kilka ra- 
zy dziennie, w jej ubieralni leżały ciągle 
stosy przerzucanych sukien, koronek, kwia- 
tów, klejnotów, a cały pokój przejęty był 


silną wonią angielskich perfum. Zmieniała 


ona tego pragnęła. Czasami. brakło jej| 
pomysłów. Wtedy załamywała ręce— mó- 
wiąc głucho. i 

— Wszystko już. wyczerpane. 

— Najdroższa, pocieszał ją Marceli, znaj- i 
dziemy coś zupełnie nowego; coś co cię za-|bym ci pozwolił chorować, 
bawi. Chcesz, popłyniemy jachtem do A-|- — Ależ ua boskie miłosierdzie, ja je- 
malf, Capri, gdzie zechcesz -i nie opuścimy stem zdrową, zdrową jestem, rozumiesz 
jachtu dopóki taka będzie twoja wola. mnie? ale doktorskie wizyty o chorobę mnie 


Płynęli więc jachtem; 'po tygodniu po-|przyprawią, zarcęczam ci. Jestem tylko 
wrócili do Neapolu. Służba pałacu San-|zdenerwowaną trochę, lecz to przejdzie. 


giorgio nie mogła nadążyć: nieraz z wypeł- 
nieniem krzyżujących się rozkazów, zmien- 
nych jak jesienna pogoda. Nikt już mie 
wiedział teraz, o której godzinie księztwo | 
jeść będą obiad lub śniadanie. Wychodzili í 
nieraz z rana i wracali wieczorem dopiero. 
Kiedy indziej nadchodził telegram x Pom- 
pei, Capri, Caserty, oznajmiający, że do- 
piero powrócą za dni parę, pomimo to nikt 
nie wiedział kiedy rzeczywiście ukażą się w 
Neapolu. . 
Jedynem staraniem Beatricy było ukryć 
przed Marcelira coraz to cięższe ataki cho- 


W krótce. pojedziemy. odpocząć do naszej 
willi. -A kiedy powrócimy ztamtąd, będę 
taka: zdrowa... taka zdrowa... ” 


HI. 


W parę tygodni później księztwo San- 
giorgio zajeźdźali przed willę, w której tak 
smutnie spędzili przeszłe lato. W Sorren- 
to i Castellamare wszystkie wille były 
szczelnie pozamykane, wiejskie ptaki nie 
przybyły tu jeszcze napełniać całą okolicę 
gwarem i wesołością. Beatricę cieszyła na- 
dzieja samotności, w jakiej spędzić mieli 


PRZEMYSŁ I HANDEL. | 


niem chwalebnej dobroczynności publicznej 
spędzili biedni święta. tegoroczne : wcale 
znośnie. Nie możemy przy tej sposobności 
pominąć trudów księdza pastora Rondtha- 
lera, który zajmował się czynnie urządza- 
niem wszystkich pomienionych obiadów 
bezpłatnych i rozdziałem podarków gwiazd- 
kowych, a kto zna sposób zachowania się 
i pretensye nieusprawiedliwione wielu bie- 
dnych naszego miasta, ten pojmie, iź za- 
danie to bynajmniej tiełatwe. 

(—) Wyprzedaże gwiazdkowe i wogóle ruch 
przedświąteczny w składach towarów iskle- 
pach łódzkich zawiodły tego roku przed- 
|siębierców. Słyszeliśmy od wielu, że targ 
w najlepszych dniach przedśwątecznych za- 
ledwie w czwartej części odpowiadał ze- 
szłorocznemu. Wszędzie widzieć można nie- 
wesołe miny kupców, którzy po dlugotrwa- 
łej stagnacyt liczyli również na „gwiazd- 
kę” nadaremnie. Choćbyśmy połowę skarg 
wszestronnych odliczyli na rachunek zwy- 


żej kursu na krótką Warszawę, właściwego |kłej przesady, zawsze jednak, kierując się 


głosem opinii publicznej, zaznaczyć musimy, 
że interesy w dalszym ciągu idą nader ospa- 
łe,—a rok nowy przyniesie spory pakunek 
nowych ciężarów i nieuniknionych wypłat 
terminowych. i 

(—) Z teatru polskiego. Na mnóstwo o- 
peretek, jakie ciągle: pojawiają się na ho- 
ryzoncie teatralnym, bardzo rzadko wypły- 
lne która i utrwali sobie powodzenie. 
Szczególniej wobec powodzi nowszych tego 
rodzaju utworów publiczność stała się nie- 
dowierzającą i ztąd stawia coraz wyższe 
postulaty. Cóż dopiero nasza publiczność 
iłódzka! W naszem mieście chcąc budować 
cośkolwiek na nowej operetce, potrzeba 
przedewszystkiem wykazać, że ona już przed 
llaty w którejś ze stolic Europy zdobyła so- 
bie uznanie. Nie sięgając daleko, stwier- 
|dzić to możemy już: choćby tylko „Niebies- 
kim ptaszkiem,” na wystawienie którego 
dyrekcya nie poszczędziła ani trudów, ani 
kosztów. Utwór nie utrzymał się, a stało 
się to po części z powodu, że hie poprze- 
dziła go żadna rozgłośna fama. Dlatego 
lepiej też może sięgać do dawniejszych o- 
peretek, niż narażać się na zawód. 

W ubiegłą niedzielę w teatrze 
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„Victo- 
ria? powtórzono operetkę „Sto: dziewic” 
czyli „Zieloną wyspę.” Rzecz napisana 
przez pp. Cluirville Ohivot i Duru w tłuma- 
czeniu p. Morozowicza, treść jak zwykle ope- 
‘retki, dość banalna. Już to każdy przyzna, 
że dowcip składany nigdy nie będzie praw- 
dziwym dowcipem, to też od*czasu jak we- 
szła w modę spółka autorska, szczególniej 
w operetkach francuzkich, straciły one bar- 
dzo na logicznym -dowcipie, który zastą- 
piony zostałą bunalnością. W- „treści -nie 
można się dopatrzeć celu, bo jeżeli ten ma 
stanowić chwilowe rozśmieszenie widzów, to 
nie jest jeszcze żadnym. Operetka, dziś 
zresztą być może dla tej właśnie przyczyny 
dosyć lekceważona przez publiezność, zuj- 


wiosenne miesiące. Marceli z przykrością 
ujrzał znowu te miejsca w których tyle był 
wycierpiał. 
z balu w noc księżycową, Beatrice przy- 
pomniała go sobie również z tem. wspońn- 
nieniem, nie zdradziła się jednak przed mę- 
żem. Zresztą ogarnęło ją teraz takie. znię- 
czenie, że pragnęła tylko jaknajwiększej 


RE i spokoju. sg 
| Zycie z dniem każdym zdawało, się z niej 


ulatać, odczuwała doskonale agonię, w :ja- 
kiej umysł jej pogrążał się coraz bardziej, 

Minęły już teraz chwile wybuchów, siłą 
woli okazywanej wesołości, —bezsilność fizy- 
czna je zabiła. i 

rzywolani przez Marcelego lekarze skon- 
statowali znowu brak sił, pewne rozdraż- 
nienie nerwów, i zalecili usilne unikanie 
wszelkich wzruszeń i zmartwień. Beatrice 
teraz nawet martwić się nie była wstanie. 

Pewnego dnia uczuła się trochę lepiej, 
serce zda się biło regularniej; Beatrice po- 
równywała je z uderzeniami pulsu—dopraw- 
dy polepszenie istniało! Nie mogła uwie- 
rzyć w wyzdrowienie, wątpiła, ale. wątpli- 
wość sania była dla niej pociechą w po- 
równaniu z oczekiwaniem śmierci. Dnia 
tego' po raz pierwszy od dni wielu. posta- 
nowiła zejść do ogrodu, czem niewypowie- 
dzianie ucieszyła Marcelego. Wolno i o- 
strożnie sprowadził ją do parku. 

— Chodźmy do małej altanki, zadecydo- 
wała Beatrice, chcę zobaczyć jak kwitnie 
tego roku glicynia. Przeszłego roku prze- 
stała kwitnąć jeszcze przed naszym przy- 
jazdem. | 

Marceli zaprowadził ją do altanki. 

— Jak to moja pani daleko dzisiaj za- 
szła, chwalił żonę z uśmiechem. 

— Marceli, mam ochotę ułożyć bukiet z 
tych róż, które mi przysłała córka ogrod- 
uika. Przynieś mi je, dobrze? | 

Marceli przyniósł róże, lecz brakowało 
jej teraz nici do związania kwiatów, Mar- 
celi powrócił do willi po nici. 

-— Przynieś także nożyczki, — zawołała 
za nim Beatrice. z - ; 

Ozekając. na. męża rozkładała róże; od- 
dzielając białe od pąsowych i różowych, 
kiedy nagle jakiś lekki kaszel zwrócił jej 


Przypomniał sobie ów, powrót 


muje przecież dość znaczne 
szeregu utworów scenicznych 


j i trakt 
jak należy, tryskaj 1 traktowana. 


eż, ge humoren i dowcipem 
w lekkiej satyrze poprawiać małe ułomno- 
ści ludzkie pewinna. Tak jak komedya ma 
za przedmiot obyczaje, a dramat heroizm 
w cnocie lub zbrodnię, tak operetka w swo- 
im zakresie posiad 
ności ludzkie, 
pragniemy ni 
goś nauczyć. Mówię tu wogóle. o operet- 
ce a nie o „Zielonej wyspie,” która lubo 
się nie wyróżnia z pomiędzy secin, 
nych sobie pod względem treści, 
szy przecież bardziej od innych ubóstw 
takowej. Przyznać trzeba jednak, 
w ostatnich czasach operetka straciła na 
dowcipie w treści, o tyle zyskała rzeczywi- 
ście na dowcipie w muzyce; to też ta wła- 
śnie stanowi największą jej wartość, a 
o muzyce „Zielonej wyspy” nie można po- 
wiedzieć, aby nie była dowcipuą. Obok 
lekkości humorystycznej, posiada pewną 
elegancyę i wytworność; przejawia się to 
szczególniej w instrumentacyi oryginalnej 
Lecoq'a, która tu na pierwszy plan wysuwa 
orkiestrę. Na tej też spoczywa cały cię- 
żar tej operetki. Siły orkiestrowe naszego 
teatru w swojem ograniczeniu wymagają 
względności w żądaniach. Nikt rozsąd- 
ny nie powinien żądać więcej nad możli- 
wość, a w granicach tejże przyznajemy, że 
orkiestra w niedzielę zrobiła swoje, 


— wszakże idąc . do teatru, 


A f, przy- 
czem miło nam jest zaznaczyć, że od. kilku 
spektaklów staranniej są przygotowywane 


instrumenty, “Jedno jeszcze mamy do nad- 
miemenia, a mianowicie ckspresyę muzycz- 


ną, która powinna być jedną w Śpiewie i 
instrumentach. Artysta śpiewak będąc 


jakby jednym więcej instrumentem  orkie- 
stry, stanowi z nią nierozerwanuą całość a 
ponieważ gra Da instrumencie najwrażliw- 
szym i najlepiej zdolnym interpretować myśl 
i uczucie, ma prawo wymagać, 
kiestra stosowała się do niego. W niedo- 
pełnieniu tego, zwłaszcza w drugim akcie, 
gdzie orkiestra w pierwszej aryecie w kilku 


miejscach okryta prawie, zupełnie wy- ; 


borną iuterpretacyę pani Micińskiej, widzi- 
my grzeszek, który zapewue ma swoję 
przyczynę w braku czasu na liczniejsze 


stanowisko w | 


a lekkie wady i Śmiesz- ; 


etylko "się zabawić ale i cze-! 


żeby or-; 


charakterystycznej grze, w której widać in- 
teligeńtne pojęcie roli, bardzo padobały 
nam się zręcznie i dowcipnie użyte biale 
flażeoletowe tony w drugim akcie w duecie: 
„Bez kobiet” w.których tak paradnie (przes 
praszam. za prowiucyonalizm: w wyrażenin) 
wyszedł po Heloizie Abelard. W pani 
Micińskiej widzimy w dobrej szkole wy- 


wowej skali, z piersi okrągło i równo wy- 
i dobyty, o bardzo: szluchetnem brzmieniu, —- 
tryl w pierwszej aryecie drugiego aktu był 


_ podob | cokolwiek nierówny, ale nie wininy w tem-p. t. 
nie grze- artystki; zmęczenie wskutek wysokiej tem- nych”. 


to drobnostka, która ginie wobec pysznie 
„wykonanej całej aryetty. = `. 

Pani Bronikowska, lubo nie miała popi- 
„sowej partyi wokalnej, pełną werwy i wdzię- 
"ku grą przy nader małem timbre swojego 
"głosu odtworzyła bardzo sympatyczną po- 
(stać Bglantyny. Pana Bandrowskiego pro- 
„Simy o ujednostajnienie tonów piersiowych, 
jak mezza vore białe, u naszego artysty 
bardzo sympatyczne, Robi on cudowny nieraz 
[efekt tam, gdzie frazes powinien wyjść w 
jaśniejszej barwie, tak znowu wtrącona nie- 
jruz między głębokie piersiowe tony, powo- 
j duje nierówvość, a z nią i niejasność my- 
śli—artysta zaś, o ile można sądzić z glo- 
su, ma doskonałe warunki w budowie gar- 
„dla do. wydobycia równej skali. Ensemble 
„żeński pozostawia jeszcze niemało, a na- 
„wet dość dużo do życzenia, zauważyliśmy, 
że szczegółniej przy zaczynaniu niektóre 
„głosy robią różnicę ćwierci, a nawet nieraz 
|połowy tonu; wyrównywa się to potrosze 
(wprawdzie w dalszym ciągu ensemblu, jak- 
[kolwiek niezawsze, mimo to już nie zdoła 
to uspokoić rozdrażnionego ucha i wraże- 
nie pozostawia. niekorzystne, 


kształconą śpiewaczkę. Glos o póltoraokta:! 


3 — 


„poparcie słów moich. Oto powszechnie sza- 


fnowany, wysoce wykształcony inżynier gár- 
|niczy pan „*„, który głównie przyćzynił się 
jdo pomyślnego rozwoju kopabi, w których: 
„długie lata z pożytkiem pracował, dziś nie 
mogąc znieść niesprawiedliwej, a krzywdzą- 
„cej go: administracyi, zmuszony jest podać 
się do dymisyi. Takich faktów jest dużo, 
a codzień przybywają świeża,” 

— Warszawa. Noise pismo. Dowiadujemy 
„Się, że uzyskaną zostala koncesya na Bowy 
tygodnik, wychodzić mający w Warszawie, 
„(razeta losowań papierów publicz- 

Oprócz tabel losowań, tygodnik ten 


> Ioe peau tlumaczy to zupełnie, zresztą jest będzie miał prawo zamieszczać przeglądy 


jekonomiczne spraw krajowych z punktu 
widzenia praktycznego. | Koncesyonaryu- 
szem pisma tego. jako redaktor i wydawca 
zarazem jest p. Adolf Peretz. 

-= Sprawy szkolne. Według doniesienia 
„Dziennika Warszawskiego,” postanowiono 
w roku przyszłym: ` 1) w datkonać ókoło 
69,000 rubli na budowę szkół w gub. Lu- 
belskiej i siedleckiej, w miejscach zamiesz- 
kania ludności prawosławnej; a wydatko- 
wać 44,339 rub. na rozmaite budowle w 
siedleckiem seminatyum nauczycielskiem; 
3) przeznaczyć 11,000 rubli na 30 stypen- 
dyów w uniwersytetach Cesarstwa dla ro- 
isyan uwodzonych w. Królestwie Polskiem; 
4) nareszcie przeznaczyć 3,860 rub. na 10 
stypendyów dla studentów uniwersytetu pe- 
tersburskiego i moskiewskiego, wyszłych z 
glimnazyów suwalskiego i maryampołskiego, 
a będących zarazem rodowitymi  litwinami, 

— Smutne objawy. W Mitawie, jak do- 
nosi dziennik miejscowy, zaszły dwa smu- 
tne wypadki. Dwóch uczni klasy 6-ej, z 
"powodu zawczesnej miłości, skierowanej ku 
jednej i tej samej osobie, pojedynkowało 
się między. sobą. Jeden z nich padł na 


| 


Całość wykonana z życiem była sympa- |placu, drugi zaś ze strachu zniknął bez 


tyczną i to powinnoby utrzymać w reper- 
tuarze „Zieloną wyspę,” 

Na końcu nie możemy pominąć prawdzi- 
wie barbarzyńskiego zachowania się publi- 
iczności przy okazywaniu swego zadowole- 
nia przez bicie brawa w. najniestosowniej- 
szych chwilach, jakby naumyślnie w celu 
, zepsucia efektów muzycznych. Przecież znaj- 
„dujemy się w Europie i komu brakuje in- 


próby, przy częstych, prawie codziennych. teligencyi muzycznej, ten przynajmniej. po- 
spektaklach świątecznych; — w przyszłości | winien uważać na resztę słuchaczy, z któ- 
jednak spodziewamy się, że dalsze próby;rych każdy zarówno ma prawo za swoje 


przy staranności p. kapelmistrza dopełnią 
tyċli braków. 

Przechodząc do artystów zaznaczyć mu- 
simy najpierw pierwszą figurę na „Zielonej 
wyspie,” gubernatora tejże, który wyborne- 
go przedstawiciela znalazł w p. Texlu. Przy 


uwagę. Kaszel ten zdawał się pochodzić 
jakby z sąsiedniej willi Torracca. Odwró- 
ciła głowę i po wad nizkim granicznym ży- 
wopłotem ujrzała pochyloną postać i bladą 
„twarz Lalli d'Aragona, która wkrótce zni- 
knęła jej z oczu na zakręcie alei. 

Beatrice zerwała się z miejsca—Lalla 
tutaj! 
© — Marceli|-—zawołała. 

Nikt jej nie odpowiedział. 

— Marceli, Marceli! 

Był to jej krzyk ostatni, . 

 Poruszyła rękoma, jakby szukając opar- 
cia i padła na ziemię, a na otwarte oczy i 
sine usta promienie słońca kładły złote uś- 
miechy. 

Umarła. 


` 


Na cmentarzu, przy białym marmuro- 
wym. nagrobku, otoczonym kwiatami, stał 
Marceli. Kiedy tu przyszedł, słońce ja- 
śniało jeszcze wysoko na niebie, teraz po- 
chylało już do snu promienistą głowę, on 
przecież nie odchodził, | | i 

Zbliżyła się wtedy do niego kobieta z 
zapadłemi czarnemi oczyma, która już od 
dość dawna przypatrywała mu się z uwagą. 

Przemówiła coś do niego, on spojrzał na 
nią wzrokiem tak obojętnym, jak gdyby 
była jednem z drzew lub pomników emen- 
tarza. 2% ; 

Ona przecież niezrażona mówiła dalej 
zwolna, głębokim, altowym głosem. 

...Dzień każdy zabiera z sobą cząstkę 
żalu, tęsknoty. a 

— Nie, — odparł. nr 

-— Wszystko się jeszcze do ciebie uśmie- 
cha. Jesteś młody, piękny, bogaty. Patrz 
jakiemi blaskami obrzuca „Neapol zacho- 
dzące słońce, ile tu barw, ile światła! To 
obraz twojej przyszłości Marceli. 
| Vie... 

— Noc żałoby już przeszła dla ciebie. 
Trzy lata płakałeś, ale łez nie starczy ci 
na całe życie. Twoje życie szeregiem uś- 
miechów być może... = rza, 

— Nie—powtórzył raz jeszcze obojętnie. 
Moje życie leży pochowane w tym grobie. 

— Żegnam. cię, Marceli. 

— Żegnam, 

Odeszła szybko. 
do ciemnej nocy. = 

W sercu pozostała mu tylko pamięć 
zmarłej i wzajemnej miłości. 


On pozostał na grobie 


KONIEC 


| pieniądze bawić się w teatrze. ; 
| Pozostaje nam jeszcze wyrazić uznanie 
| dla artystów, którzy celem lepszego wykona- 
uia operetki nie wahali się stanąć w chórach 
i pomagać wedle sił, Widzieliśmy tam pa- 
na Kopczewskiego, Popławskiego i tak 
dalej, słowem czoło obecnej trupy. 
Szkoda tylko, że panie artystki nie poszły 
za tym dobrym przykładem i wolały z lóż 
przyglądać się widowisku, Z wyjątkiem 
pauny Texel ani jedna z artystek wybi- 
tniejszych nie zajęła miejsca na scenie. 
Dlaczego? miałażby to być fałszywa ambi- 
cya? Nie przypuszczamy, ale raczej oddaje- 
my się nadziei, że w następnych operet- 
kach ujrzymy na scenie zarówno panię 
Stankiewicz, jak nawet panię Bauman lub 
Różańską,. 


Fiolino. 


ISRONIRA 
KRAJOWA I ZAGRANICZNA. 


— Z Dąbrowy górniczej pisze korespon- 
dent do „Kuryera warszawskiego:” 

„Jużto trzebaby raz oświecić wszystkich 
szukających pracy, że Dąbrowa bynajmniej 
nie jest ową chlebodajną osadą, za jaką 
zwykli ją uważać wszyscy, znający ją jedy- 
uie z położenia geograficznego oraz z gło- 


śladu. Iuny znów uczeń z klas niższych, 


po wykryciu podrabiania świadectw o nie-|d 


bytności w szkole, zażył trucizny i natych- 
miast skonal. 

— Pan Włodzimirz Spasowicz, jak pisze 
„Echo”, zamierza wyłączyć się z korporacyi 
PCA i poświęcić się całkowicie dzia- 
alności literackiej, 

— Z Wiednia doszła wiadomość do rodziny, 
iż w d. 22 b. m. zmarł tamże w wieku lat 
59 Edward Hielle, b. członek firmowy do- 
uu haudlowego „Hielle ct Dietrich”, 

Zmarły przęz lat kilkanaście zarządzał 
fabrykami w Żyrardowie, a przed rokiem 
z powodu sił nadwątlonych zmuszony był 
udać się na kuracyę do Wiednia, 

— Alfons Daudet sprzedał najnowszą swą 
powieść gronu wydawców paryskich za su- 
mę 150,000 fr. Po roku rzecz wraca na 
własność autora. Kdycya ma być nader 
wykwintną i zdobną licznemi ilustracyami. 
Treść powieści humorystyczna rozgrywa 
się w Szwajcaryi. ie 


TELEGRAMY. 


Wieden, 28. grudnia. Bracia Wittitz- 
Himberle odebrali sobie życie, nie mogąc 
wypłacić ciążących na nich zobowiązań. 

Berlin, 28 grudnia. Potwierdza się wia- 
domość z Rzymu otrzymana, że pełnomo- 
nik niemiecki Schlgtzer nie złożył kardy- 
nałowi Jakobinienn zwykłej wizyty z po- 
wodu świąt Bożego Narodzenia. 

Berlin, 28 grudnia,  Zaprzeczono pogło- 
skom o podróży ks. Bismarka do Paryża. 
Pogłoski powstały ztąd, że ks. Bismarkowi 
poradzili lekarze spędzić czas jakiś zagra- 


śnych przyrodzonych bogactw ziemi. Nie | nicą, np. w Egipcie lub Tyflisie dla wstrzy- 
przeczę, że jest tu obszerniejsze pole do' mania się zupełnego od pracy nad spra- 


zarobkowania, nie przeczę, że tutaj nawet 
więcej jest płatny robotnik i lepiej uposa- 
żony urzędnik i ofiacyalista, niź w iunych; 
miejscowościach fabrycznych. Obok tej stro- ` 
ny dodatniej, jest jednak wiele ujemnych, ' 
a mianowicie okropna drożyzna artykułów ' 
spożywczych, zupełny brak wszelkich przed- 
miotów służących do ubrania, a nawet do! 
najuiezbędniejszych potrzeb codziennego ży-, 
cia i zupełny brak odpowiednich zasadom 
zdrowotności mieszkań. W tak zwanych 
„domkach: fabrycznych” niepodobna mie- 
szkać bez narażenia się na jaką chroniczną i 
chorobę — z powodu dziwnej architektury ! 
tych maleńkich quasi domów i „znanej wil- 
goci.” Dodajmy do tego wszystkiego okto-; 
pue obchodzenie się różnych dyrektorów, 
administratorów i innych orów, samych ob- 
cokrajowców, a będziemy mieli obraz zdję- 
ty z natury z Życia każdego z tutejszych 
oficyalistów fabrycznych i nie będzie nas. 


dziwiło, iż jeden z nich, człowiek młody, ! 


inteligentny, tyranizowany długi czas przez! 
ordw, a zmuszony znosić barbarzyńskie ob- 
chodzenie się, dla braku środków utrzyma-, 
nia — dostał pomięszania zmysłów i dziś 
jest niepewnym życial Nie będą nas dzi-” 
wić również ciągłe zmiany urzędników i 
inżynierów, pracujących pod biczem admi- 
nistracyi zagranicznej, Nowy dowód na 


| 


wami. państwa. 


Berno, 28 gruduia. Przeciw unieważnie- 
niu wyborów do izby handlowej, przy któ- 
rych niemcy ponieśli porażkę, czesi zanieśli 
protest do namiestnietwa. 

Skodar, 28 grudnia. Oficerowie tureccy 
wytykają linię kolei strategicznej od jezio- 
ra skodarskiego do granicy czarnogórskiej, 
aby wrazie potrzeby mogli tam przewieść 
śpiesznie wojska. 

Moskwa, 28 grudnia. Za podrobioną asy- 
gnacyą podniesiono z kasy gubernialnej 
26,500 rs. Byl to depozyt sądu okręgowe- 
go, złożony przez firmę Grewsmiihl. 

Madryt, 28 grudnia. W Andaluzyi dało 
się uczuć silne trzęsienie ziemi; 150 ludzi 
straciło życie lub poniosło ciężkie rany. 

Londyn, 28 grudnia. Z Korti donoszą, 
że poczyniono już wszelkie przygotowania 
do marszu ku Morawi, w górę Nilu. Pie- 
chota z bagażami posuwać się będzie na 
łodziach, kawalerya zaś pociągnie równo- 
legle brzegiem. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 
HANDLOWE. 


Pełórshurg 26 grudnia. Waksłe na Londyn 264,,, 
na. Hamburg 2134/,,na Amatardam 1263, na Paryż 
2634. 1j imperyały 7.858, rosyjska premiowa po- 
fck Lejeomisyi 3211/,, takaž [l em, 20814, rosyjska 
poż. s1878 143, II pożyczka wsohodnis 964, LH, 

ż, wachodn, 6th; nowa renta złota 164%; 54), 
isty zast. ziemsk. 1423, keye tosyjsk. wielk. D. Ż. 
851, Kolei kursko kijowskiej 3061; petersburski 
bank dyskontowy 558, warszawski bank dyakön- 
towy 530, rosyjski bank dia handlu zagr. 308; 
dyskonta prywatne 61 4. 

Berlin, 27 grudnia. Bilety banku - rosyjskiego 
211.26; £0 listy zastawne 63.50, 40, listy fikwida- 
tyjne 57.40, 59%, pożyczka wschodnis M em, 62.60. 
uli emisyi 63.70, 4%, pożyczka z 1880 r. 81.70, - 55, 
listy zastawne rosyjskie 43.30, kupony celne 20.51, 
50, pożyczka premiowa z 1864 r. 145.76, takaż a 
1866 r. 137.—; AP banku handlowego 83.25, dy- 
akontowego 82.75, dr. żel warsz. wied, 209.25; sk- 
cye kredytowe austrynckie488,50, najnowsza pożyczka 
rosyjska 96.70, 60, renta rosyjska 108 50, dyskonta 
407,, prywatne B7igujg. 

Londyn, 27 grudnia w poludnie. Konsole ŚUŻją, 
pruskia 4% konaole 1021, 50 tureckia z 1sub r. 
8. rosyjska poż. s IRTB r. 05; 40), renta złota węg. 
TUI, egipska 6377 ,,bauku ottomańskiego 131g lont 
barity 12745, akcys kanału suazkiego 713%, spokojnie. 

Berlin 27 grudnia. Targ ' zbożowy. Pszenica 
lepiej w m. 142 — 173,ua gr. 154Y,, na gr. st. 
—ma kw.mj, 1611, na mj, cz. IG h, na ez lp. 1653h 
na lp. sier. —. Żytu bez obrotu, w m. 155—141, um 
gr. 169%, na gr. st, 139%, na at. I 13934, ma kw. 
mj. 1853], na mj. cz. 1394 na cz. lp. 1393 na Ip. 
sier. —. Jęczmień w m. 124—185. (UOwies cielo 
w mu 131 — 160, na gr. 184'f,na gy, Bt. — mmm, 
na. st. lf.— na lt mr. na kw. mj. L34'j, na 
mj. ez. 185, na cz. lp. — Groch warzeiuy 151-410, 
pastewny 134—140. Ulej lniany w m. 45, rze 
pakowy na gr. 51.2, Okowita w m. bez bees 49. 

Szczecia, 27 grudnia popol. Vary zbożowy. Kazunien 
moGno, w m. 143,00—155/31 na kw. mj. 16} 
na mj. cz. 164.50. Żyto mocno w. m. 180—1582. 
na kw. mj. 197.59 na mj. os 137 59. Diej rzepakowy 
bez zmiany, na gr. 50.00, nu kw. mji BLER Spi 
rytus usp. dobre, w m. 41.70, ną gr. 41.80, na kw. 
mj. ś4.4t, na ez. lp. 45.50. tej wkuluy w m. 8.60. 

New-York, 20 grudnia, wieczorem. Hawstna LE! 
w N. Urlennie 103%. Olej skalny rafinowiuy TP; 
Abel Test 8%, w Wiladelti 8. Surowy olej skal- 
uy 654. Certytkaty pipe line == l. 7597, e. Mąka $ 


1.20 c: Czerwona pnazeniea odma w mri. BÈ ry 


na gr, mon. na st. 51'jg$c., na It. BBI, u. Kukarydza 


(nowa) öl, (Uukier (fair roduing Mascovaciesj 
460. Kawa (fair Rio) 9.55. Łój (Wiiocx) T30. 


Słonina 65.  Fracht xhożowy G1j,. 


KELÓGRAMY GIEŁDOWE. 


> Z duia?7 Z dunia 39 
Giełda Warszawska. i 
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Żądano « koncem gieldy. i 
Za weksle krótkoterminowe 


t 
H 
ua Berlin za 190 me. n.. 47.45 | 4732 
„ Lomłyu, 1 E aś 259 | 4.57 
n Paryż „100 fr. „ . . „| 3540 | 38.30 
„ Wiedeń „180 o. . . .| 7860 | 78.40 
Za papiery państwowa: | 
Listy Likwii. Kr, Pok. |. 47.580 | 87.30 
Roś. Poż. Wschodnia. . . . .| 96.50 96.50 
Listy Zus. Ziem. z 68 r. Lit. A. .| 97416 97.89 
y „o male , o. 97.05 37.20 
Liaty Zast. M. Warsz. Ser I 95.25 32.25 
» » 33 s en U3. KE Owa 
NSS = „ Hl 42.40 j 92830 
PPR $ n lIV 92. G3. 
Listy Zast. M. Żydzi Ser. i Bi | iak 
» w » a H 54.50 TETS 
» » n » IH 84.25 graa 
Gielda Berlińska. 
Banknoty rosyjskie zaraz . 211.35 1210.35 
8 n»n 1 dost. „|211.25 121025 
Weksle na Warszawę kr. . 210.60 1210.10 
ży Petersburg kr. |. 209.90 j 209.25 
M po dh o. .|207.g0_ 1207.50 
» Londya kr, . 20.43] 20.42 Y, 
» n d . 20.261] 20.26 
M Wieden kr . 166.55 | 165.50 
Dyskonto prywatny RUA DUŃ 
Gielda Londyńska. 
Weksle na Pelersiurg „ , 241 p 


Dyskonto Hja 


DZIENNA STATYSTYKA LUDNOŚCI. 


Urodzeń od, d. 22 do 28 grudnia włączuje było: 

W parafii katol. Dzieci żywych 99, a mianowicie: 
chłopców 56, dziewcząt 43, z tej liczby dzieci ślub- 
nych 93, nieślubnych 6. Nieżywo urodzonych 3, 
w tej liczbie ślubnych 3, nieślulmych ——, © 

W parafii ewang, Dzieci żywych 90, a mianowicie 
chłopców 44, dziewcząt 46, z tej liczby dzieci slab- 
nych 89, nieślubnych 1. Nieżywo urodzonych 2, 
w tej liczbie ślubnych 1, nieślubnych 1, 

Sfarozakonnych. Dzieci żywych 7, a mianowicie: 
chłopców 5, dziewcząt 2, z tej liczby ślubnych T 
nieślubuych —. Nieżywu urodzonych — 2 

Zmarli w dniach 22 do 28 grudnia. 

Katolicy: dzieci do lat ló-tu zmarło 24, 
liczbie chłopców 12, dziewcząt 12; dvrosłych 7, w 
tej liczbie mężczyzn 3, kobiet 4, a mianowicie: 
August Müller lat 42, Gustaw Hampel lat 25, Jó- 
zef Turich, lat 64, Anua Rabe, lat AT, Józefa 
Schmidt, lat 19, Franciszka Wunderlich lat 58. 

Ewangelicy: dzieci do lat ló-tu zmarło 15, 
liczhie chłopców 8, dziewcząt 7; dorosłych 3, w tej 
liczbie mężczyzn 8, kobiut —, m mianowicie: 
Emil Ludwik Knaack, lat 16, Jan Krystyan Blobel 
ist 66 Adolf ligner, lat 34, Robert Köhler, lat 18, 
Karoi Bogusław Wünsche, lat 68, Micha! Berno- 
vien lat (8, Karol Lange, lat 58, Gustaw Hilger, 
at: 42, 

„ Starozakonni: dziesi do lat 1540 zmarło 7, w „tej 
lichzbie chłopców 7, dziewcząt —; dorosłych 2, w tej 
lienzbia mężczyzn 1, 


kobiet 1, a mianowicie: 
Mick Hersz, lat 51, Kalińska Frajdla Ruchlą 
at 32. 


w tej 


w bej 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 

Hotel Victoria. W. Oppenheim kp. 
S. Blumberg kp. z Warszawy. J. Juliusburger kj. 
z Warszówy, A, Rosenthal kp. z Katowie. Major 
Czaki z Piotrkowa. J. Skwara kp. z Iłorcowie. 
W. Gutowski kp. z Kalisza. 
ne manteuna; = Dekker kp. z Moskwy. F. Ly- 
chardt z Fidkun. E. Neuding kp. z Warszawy, 
S. Warcki kn z Kalisza. NE kosa 


z Warszawy, 


Hotel Polski. Koleperski kp. z Odesy. Kwadaw- 
ski z Warszawy. Matiewski z żoną z Kodzi aspire 
Klzenowski z Warszawy, Podolski właś.ć dlóhp 


z Włocławka, 


Od Redakeyi, Biblioteki Warszawskiej | 


ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY 
NA ROK 


1885 


Biblioteka Warszawska, pismio poświęcone naukom, literaturze, sztu- 
kom i przemysłowi, wychodzić będzie w r. 1885, na początku każdego 
miesiąca zeszytami, obejmującemi 10 arkuszy druku, na tych samych 
co w roku zeszłym zasadach i warunkach. © 07 

Prenumerata wynosi w guberniach Królestwa i Cesarstwa, oraz 
we wszystkich krajach, należących do związku pocztowego: 


Rocznie .. „ . fs. 12 Kop. — 
Półrocznie No gy YO op = 

w Warszawie zaś: f i 
Rocznie . «p 10, — 
Półrocznie w tds je AE 
Kwartalnie 50 


i 1 n f 
Upraszamy o nadsyłanie prenumeraty wprost do Redakcyi Biblio- 
teki Warszawskiej, Nowy-Świaf, Nr. 39, gdyż tylko wtenczas może Reda- 
keya brać ha swoję odpowiedzialność akuratną ekspedycyę. pisma Rów- 
nocześnie prosimy o wczesne nadsyłanie prenumeraty, ponieważ podług 
tego stosujemy ilość drukujących się egzemplarzy | Ado 
'Przyjmują także prenumeratę wszystkie księgarnie w Królestwie 
i Cesarstwie. i Ę | : l f 
Biblioteka dołącza do pojedyńczych zeszytów ogłoszenia, które 
prócz handlu księgerskiego i antykwarskiego, mogą się także 
odnosić do innych interesów. Opłata za te ogłoszenia wynosi: 
Za ogłoszenie, zapełniające 1 całą stronnitę formatu bibiiot, Warsz. vs. 
‘h stornnicy 


5 
3 


d 1 » n w 
= ta n f A žin n r jra . 

W zeszycie styczniowym: T885 r., rozpoczynamy druk powieści 
oryginalnej pod tytułem „Hessy O'Grady,” osnutej na tle stosunków 
współczesnych w Irlandyi, napisanej przez Działoszę, tudzież ogłaszać 


będziemy w dalszym ciągu „Wspomnienia: Leona Dembowskiego. 


R 


Największy Skład Perfumeryi 
zagranicznej i kosmetyków. 
ALEKSANDRA LIPINK 


w Warszawie 
Wierzbowa, róg Niecałej Nr. 1. 


SG OR IRS W O FS 


Poleca się dodorem najlepszych i najmodniejszych wytwo- 
rów tualetowych, do codziennego nżytku, dla: konserwowania 
zdrowia i piękności niezbędnie potrzebnych. ` | 
Ceny najnizsze. Cenniki na żądanie franco wysyła. 

Wszelkie zapotrzebowania pocztą, natychmiast uskutecznia. 

_ Handlującym, biorącym tuzinami, odstępuje rabat.. 


$ bo Aaa n 5 SEM 


a GORORSROR=SG 


IOJSEECKAA TOWTOAAA - KORTOPA 


CHM% JIOBOHUTR 40. cBkyrbnia TT. 
VAÓDUKAHTOBK H TODTOBHIXB: SRPMB 
TODTYWNIAX* BE TOBADANIECTBAX5, 
uro x» l-my Husapa 1885 r. rpe- 
óyerex npeqeTaBATk RB NOWrÓBYJ 
„|KOHTOpy  NOBKpeHROCTH, 34. U0- 
|IKGEIO RBJIAJBIGNEBK ©AÓDKKK H 
"Hp, A TAKKE. u coroBapumeń 
OHNIX%, 65 yRABAKIEAN% KOMY HMEHHO 
JOKHA BRL[ABATBCI. Cb MOYTH KOP- 


Istniejące od r. 1818. | 


ZAKŁADY MECHANICZNE! 


obecnie pod firmą - 


BORMANN SAWEDE 6 TEMLER 


w Warszawie, Srebrna Nr. 14, 
pelecaja sig do kompletnych urządzeń lub przebudowań: 
BROWARÓW, GORZELNI i DYSTYLARNI. ` 

Przeszło 100 gorzelni urządziła powy<SZa |pęcironqeinia; 34 ienpexcTizie- 

firma w ciągu 10 ostatnich lat. - [KICHD Ke TAKOBHXP, BHLIAIA KOP- 

'Plany, katalogi ilustrowane maszyn wysyłamy nu żądanie. peCIOHĄGANIH ABAIAIOIIMMCA.. 6€3B 

„Najnowsze aparaty, działające bez przerwy z re-| 1OBEDEHROCTH IDOH3BOMMA He 6y- 
7” gulatorem do pary systemu Bormanna. ATR. 1088—1— 


Ip- VA. licitez r 
ra Misiewic a pp- fabrykantów i firm handlowych 
ulica Piotrkowska, dom Rosena Nr: 254. {prowadzących . interesy w towarzy- 
Choroby kobiece i dziecinne od 9—11 zrana. Specyalne przyjęcie- Az Ze B Mpi l stycznia 1885 

z chorobami wenerycznemi, gardlanemi, skórnemi i moczopłciowemi| 0.3 Powinny być złożone w urzę- 
od 3—5 po południu. Szczegółowe poszukiwania cewki (przy. rze-|U71% Pocztówym upoważnienia, pod- 
rzączce) i pęcherzu (Eudoscopia), krtani i dróg oddechowych (Laryn- ARS pret właścicieli „fabryk i 
goscopia), nosa (Rhinoseopia) i ucha (Otoscopia), jakoteż odpowiedniej Tm a także ich wspólników, dla 
operacye od.5—7 wieczorem, l dla wskazania komu powinny być 
Pensyonat dla chorych ze stałemi łóżkami. Specyalne urządze- bz, dawane z poczty koresnondencye; 

nie dla chorób kobiecych, moczopłeiawych, wenerycznych, skórnych i| (9% okazania takich - upowazmen, 
1058——7—1. gardlanych. l | korespondencye nie będą żądającym 

7 1088 


Dr. Ludwik Przedborski E E 
ORDYNATOR SZPITALA W- dniu 2 (14) stycznia 1885 ro- d | | 


Aódzki urząd pocztowy 


podaje niniejszem do wiadomości 


.|wydawane. 


DA. 


Ogloszenia. 


—l 
STAROZAKONNYCH W ŁODZI, ku sprzedanemi zostaną, w sali sądu i | 
mieszka w domu W-go flaftsteie okręgowego w Piotrkowie nąstepu- e 
„ dawniej $zwetysza, rógljące uieruchomości łódzkie: `> > - RER z 
Noweżocjaki i Ronetantynowakciej 1). Dom'Nr.1431, na ulicy Widzew- WOLNO-PRAKTYKUJĄCY 
Udziela bezpłatnej porady w szpi- skiej, do sukcesorów TDerlicha nale-| mieszka przy ulicy Cegielnianej 
| i Ñr. 27i-d; ebok domu braci Baruch. 


talu codziennie od 9—12, u „siebie żacy. ; Kaa: r. 
2) Morga grunfu, do tej nierucho-| Przyjmuje chorych codziennie od 
godziny 8-ej rano. 


ości należąca. | 
m ladniu. 191. 3) Dom Nr. 1189, przy ulicy Tat- ; ; S EE 
gi. Wo. poai TA >> gowej, do: J. Kem iiskiago dale cy: zakk bezpłatnie, 
OBBĄABAENIE , Bliższe szczegóły u komornika P.| 065 i 
Cyxeónsit Hpucrass IlerpoxoB-|Slubowskiego w Piotrkowie, albo uj 77 
ckaro Oxpymuaro Cyna, Oeunsjadwokata przysięgłego W. Haus- 
BepnapxoBu1r TpexwkoBnu* 065:-|brandta w Warszawie (Długa 30). 
Bider5 BO BceoÓmec cBEjrbnie, uroj 1037—2—1. 
21 jiekaópa (2 AnBapa) 1884/5- ro- 
RA B% 10 uaGOBB YTPA HA pace ATR j i 
Hoss Pamore B% ropoxk Josa aa 
OY AETS NPOKABANŃCA ĘBARUMOE HHY- _ Młoda osoba 
INECTBO TO GET: pasmaa nocyxa, posiadająca język polski, ruski, nie- 
ĄHBAHK, CTGHHKIE YACH E T. m. Hajmiecki i cokolwiek francuzki, krój 
NONO1HCHIE HGKOBOŃ: CYMMKI. i szycie rękawiczek, poszukuje sto- 
r: Jlo438, Jiekaópa 16 (28) r. 1884|sownego miejsca lub też zajęcia w|wi 
Cynebi:xt npicraB>: sklepie galanteryjnym.. Wiadomość| vs 
- Ocns [peoakoBnys. Iw drukarni W-go Petersilge w žo- 
` 1090—1— Jadzi. 1060—2—1. ` 


zaś w domu przyjnuje z chorobami 
kobiet i dzieci codziennie od 3-ej do |™ 


Potrzebną jest 
Szwaczka . 


do szycia bielizny, Wiadomość w 
„tedakcyi Dziennika Łódzkiego” 
'1085—1—2 ' 


Z sówóda wyjazdn E 
DO WYNAJĘCIA 


natychmiast łub od 1-go stycznia 


trzy pokoje 
aż, z balkonem i kuchnią; w pier- 
zym kwartale za połowę ceny.: — 
Wiadomość w składzie nafty braci 
Nobel. : BO 
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List 260%, Wileńskiedługot. | ` i 
Redaktor i Wydawca Zdzisław Kułakowski. 
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W drukarni Hu, JBórnkow 


"17 Jienaópa 1884. 


skiego w Łodzi 


